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Dymitrow chce wrócić do Niemiec
ale jako gość... sowieckiego rządu niemecklego!

M o s k w a. (PAT.) Dymitrow, Po- 
pow i Tanew po przybyciu do Moskwy 
przyjęli przedstawicieli prasy sowiec­
kiej i zagranicznej. W czasie 2-go- 
dzinnej rozmowy Dymitrow powie­
dział m. in.:

Obudzeni zostaliśmy niespodziewa­
nie o 5 rano. Kazano się nam ubrać, 
lecz nie powiedziano, dlaczego ani do­
kąd mają nas zaprowadzić. Po pew­
nym czasie przedstawiciel min. spraw 
wewn. oświadczył nam: Jesteście wol­
ni i będziecie wydaleni dziś z Niemiec 
do Rosji. Prośba nasza o wezwanie 
przedstawicieli ZSRR celem omówie­
nia z nimi naszej podróży, pozostała 
bez skutku. Dopiero tu w Moskwie 
dowiedzieliśmy się. że ambasada so­
wiecka w-ogóle nie była poinformowa­
na o naszem wydaleniu. Dzisiaj mo­
gę stwierdzić z calem przekonaniem 
w swojem i towarzyszów moich imie­
niu, że gdyby nie podieto w całym 
świecie kampanji o nasze uwolnienie, 
nie bylibyśmy dziś w Moskwie. Rząd 
niemiecki do ostatniego momentu 
chciał nas zgnębić fizycznie i moral­
nie.

KTO PODPALIŁ REICHSTAG?
Przypomniawszy, że dzień wczo­

rajszy był pierwszą, rocznicą pożaru 
Reichstagu, mówił dalej: Jestem nie­
zbicie przekonany, że istotni inspira­
torzy pożaru zajmują stanowiska w 
rządzie i że cała ta afera była dziełem 
partji nar. socj., której kierownicy zor­
ganizowali tę prowokację.

TORTURY
W OBOZIE KONCENTRACYJNYM

W dalszym ciągu wywiadu Dymi­
trow przedstawił warunki w obozach 
koncentracyjnych i więzieniach doda­
jąc. że korespondenci zagraniczni, któ­
rzy odwiedzali go kilkakrotnie, zapy­
tywali o zdrowie więźniów i stan ich 
ducha. Muszę powiedzieć — ciągnął 
Dymitrow — że tortury, stosowane 
przez nar. socj. są wyrafinowane i że 
tortury moralne są niemniej destruk 
tywne.

WALKA TRWAĆ BĘDZIE...
Obecnie — mówił dalej — przyby­

łem do Z. S. R. R., mojej ojczyzny pro- 
letarjackiej. Opuściliśmy Niemcy z 
sercem, pełnem nienawiści do faszy­
zmu i miłości do proletariatu niemiec­
kiego, z którym solidaryzujemy się. 
Mimo teroru rewolucjoniści i komuni­
ści niemieccy walczą mężnie z faszy­
zmem. Jesteśmy dziś w Rosji, gdy 
setki i tysiące w Niemczech przeby­
wają w obozach koncentracyjnych, 
setki są pod sądem a liczne procesy 

/ przeciw innym są w przygotowaniu. 
Walka, podjęta o nasze uwolnienie, 
niewątpliwie trwać będzie w przyszło­
ści o uwolnienie setek i tysięcy uwię­
zionych w Niemczech.

CHCE WRÓCIĆ JAKO... GOŚĆ
Gdy samolot nasz zatrzymał się w 

Królewcu, przedstawiciel policji Hel­
ler prosił mnie, abym w opowiada­
niach moich był objektywny i nie mó­
wi} świństw o Niemczech, jak to czy­
nili inni. Odpowiedziałem, że oczywi­
ście będę objektywny i dodałem, że 
mam nadzieję, iż powrócę do Niemiec 
jako gość sowieckiego rządu niemiec­
kiego.

DZIEŃ I NOC W KAJDANACH
Następnie Dymitrow podkreślił, że 

w ciągu pięciu miesięcy w dzień i w 
nocy on i jego towarzysze dźwigali 
kajdany, których niezdejmowano na­

gu, a w innych miejscach podpalenia 
dokonały inne osoby, o których Lubbe 
być może, nie wiedział. Wkońcu Dy­
mitrow podkreślił, że będzie kontynu­
ował swą działalność rewolucyjną.

Uczestnicy „marszu głodnych'1 przy posiłku, przygotowanym dla nich przez 
zarząd miasta Londynu.

wet na jedną chwilę. Nie mogę sobie 
przypomnieć — mówił Dymitrow — 
ani jednej nocy spokojnej. Zdaniem 
Dymitrowa jest rzeczą możliwą, że 
Lubbe podpalił restaurację Reichsta­

Kaiń hitlerowska nabawiła Ttulgarów ciężkich chorób
Moskwa. (PAT.) Dziś rano spe- I raj przylecieli samolotem z Berlina, 

cjalna komisja lekarska z udziałem mianowicie Dymitrowa, Popowa i Ta- 
wybitnych powag lekarskich zbadała , newa,
stan zdrowia 3 Bułgarów, którzy wczo- | U Dymitrowa komisja stwierdziła

Szczegóły zamordowania w 1916 r. Rasputina
Sensacyjny proces przed najwyższym trybunałem angielskim w Londynie

Londyn. (PAT). Przed najwyż­
szym trybunałem angielskim w Londy­
nie toczy się obecnie proces, w ciągu 
którego rozstrząsane są najdrobniejsze 
szczegóły zamordowania w r. 1916 Ra­
sputina.

Proces wszczęła wielka księżna Ire-

Lody ruszyły
Warszawa. (PAT). ! Ogólny prze­

bieg spływu lodów w dorzeczu Odry i 
Wisły przedstawia się naógół pomyśl­
nie. Na rzekach tych lody ruszyły i 
spływają bez większej przeszkody.

Na terenie województwa krakow­
skiego rzeki są już wolne od lodów. — 
Spływające lody na Sanie tworzą krót­
kotrwałe zatory, nie groźne jednak z 
powodu podniesionego stanu wody. W 
dorzeczu Dźwiny i Prypeci na razie lo­
dy utrzymują się, przyczem powłoka 
lodowa dochodzi do 50 cm. Na Niem­
nie lody już częściowo ruszyły pod 
Grodnem. W dorzeczu Dniestru i Pru­
tu wskutek tajania śniegu powstało 
nieznaczne wezbranie fal. Zator pod 
Równem na Dniestrze trzyma się, pię­
trząc wody w pobliżu mostu kolejowe­
go na wysokość przeszło 3 m. W razie 
utrzymywania się tego zatoru przez 

i dłuższy czas, sytuacja może stać się 
, groźna.

na Aleksandrówna, córka wielkiego 
księcia Aleksandra Michajłowicza i żo­
na księcia Jussupowa, uchodzącego na 
ogół za zabójcę- Rasputina. Stroną o- 
skarżoną jest znana firma kinematogra­
ficzna „Metro Goldwyn Meyer" z racji 
wystawienia w wielu kinach londyń­
skich filmu pod tytułem „Rasputin“, w 
którym bohaterka filmowa, wielka księ­
żna Natasza, będąca kochanką Rasputi­
na oraz narzeczoną jednego z zabójców 
Rasputina, ks. Gzegadiewa, jest utożsa­
miana, według oskarżenia, z księżną 
Ireną Jussupow. Obie strony mają za 
obrońców najznakomitszych adwoka­
tów angielskich.

Sensacyjnym momentem wczorajsze­
go przewodu było przesłuchanie księcia 
Jussupowa. Jussupow, opisując prze­
bieg zabójstwa Rasputina, oświadczył, 
że dał Rasputinowi do zjedzenia ciast­
ko, w którym była znaczna ilość strych­
niny. Również i do wina wsypana by­
ła strychnina. Jednakże wobec potęż­
nej budowy Rasputina i odporności je­
go organizmu, dawka trucizny okazała 
się niedostateczną. Wobec tego Jussu­
pow wyrwał obecnemu przytem wiel­
kiemu księciu Dymitrowi rewolwer z za

ogólne wyczerpanie nerwowe, przemę­
czenie, osłabienie działalności serca 
oraz rozszerzenie woreczka sercowego. 
Pozatem bóle reumatyczne i katar 
dróg oddechowych.

Popow choruje na wyczerpanie 
nerwowe, anemję wskutek niedoży­
wiania oraz ciężki katar żołądka i ki­
szek.

W najgorszym stanie jest Tanew, 
cierpiący na wyczerpanie I nadwrażli­
wość nerwową oraz na nerwicą serca, 
dalej drżenie kończyn, bezsenność l 
ogólne osłabienie zdolności do pracy. 
Dymitrowowi i Popowowi zalecono le­
czenie sanatoryjne. Tanewa zaś ocze­
kuje długotrwała kuracja w szpitalu.

Samobójstwo
Warszawa. PAT). Wczoraj po­

południu pozbawił się życia wystrzałem 
z rewloweru w usta naczelnik w> dzia­
łu w min. opieki spoi. śp. Jan Gnomski.

Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy. __

Urzędnik
przepalił bez wieści

Wiedeń. (PAT). Policja donosi, że 
poszukiwania zaginionego urzędnika 
polskiego Witolda Sturma de Streiria^ 
który dnia 16 listopada r. ub. opuścił 
zajmowany przez siebie pokój w jed­
nym z hoteli wiedeńskich i( od .tego ęza*. 
su przepadł bez wieści, nic dały dotych­
czas-żadnego wyniku.

Policja wiedeńska przypuszcza, ż© 
Sturm de Strem uległ nieszczęśliwe­
mu wypadkowi w czasie wycieczki gór­
skiej. Nie jest jednak wykluczone, ż© 
został on zamordowany, chociaż nie ma 
co do tego żadnych poszlak.

pasa i, biegnąc za Rasputinem, strzelił 
do niego 2 razy. Rasputin począł ucie­
kać. Wówczas poseł Puryszkiewicz 
strzelił do Rasputina 4 razy, ale Raspu­
tin jeszcze żył. Książę Jussupow wła­
snoręcznie dobił Rasputina żelaznym 
prętem. Ks. Jussupow twierdzi, że Ra­
sputin przyznał się wobec niego, że 
znajdował się na żołdzie cesarza Wil­
helma i w porozumieniu z Wilhelmem 
pragnął skłonić cesarzową do abdykacji 
cara Mikołaja. Jussupow oświadczył, 
że dokonał zabójstwa ze świadomością, 
iż czyni dobrą usługę dla Rosji, dla któ­
rej — zdaniem Jussupowa — Rasputin 
był największem złem.

Jako świadek oskarżenia przesłuchi­
wany był również nieoficjalny przedsta­
wicie! monarchistów rosyjskich w Lon­
dynie, Sablin, który oświadczył, że dla 
niego niema żadnej wątpliwości co do 
tego, że w filmie „Rasputin“ Czega- 
djew przedstawia księcia Jussupowa a 
Natasza — wielką księżnę Irenę.

W kraju i w świecie
— W połowie marca nastąpi przy, 

znanie państwowej nagrody plastycz­
nej. wynoszącej 7 tys. zł. (w^
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Z życia kolonii polskiej w Argentynie
(Od własnego korespondenta
Buenos Aires, 20 stycznia.

Okres świąteczny przeżyła Kolonja 
Polska w przykładnej barmonji i zgo­
dzie. Hasła miłości bliźniego zacieśni­
ły Uczucia solidarności, która więcej 
niż kiedykolwiek jest wskazana ze 
względu na specyficzną sytuację w 
Argentynie.

W ostatnich miesiącach zaistniały 
przyczyny, wymagające skupienia 
wszystkich sił, w celu ratowania na­
szego prestiżu. Wznowiona została 
bowiem afera „Zwi Migdal", która na­
robiła przed kilku laty w Buenos Aires 
tyle wrzawy. Deportowani handlarze 
żywym towarem powrócili częściowo 
do Argentyny, ustanawiając w stolicy 
prowincji Buenos Aires, w mieście La 
Plata centrum swej działalności. Tu­
taj przez dłuższy czas bezkarnie wy­
konywali swój haniebny procéder. W 
La Plata, Ensenada, Florida i innych 
miejscowościach, przyległych do stoli- 
cy federalnej, powstał cały szereg ko­
szarowych domów publicznych, które 
funkcjonowały z milczącą aprobatą 
władz prowincjonalnych. Rolę czyn­
ną lub bierną grali tam w 95 proc. Ży­
dzi, wzgl Żydówki. Obficie płynące- 
mi dochodami dzielili się izraelici „im- 
presariowie" z policją, a przez nią ró­
wnież i z będącą u steru partją zacho­
wawczą, która zbierała w ten sposób 
fundusze na kampanję wyborczą. Stan 
taki potrwałby jeszcze dłużej, gdyby 
nie presja rządu centralnego.

Z „Casa Rosada" (gmach rządowy 
w Buenos Aires) wyszły kategoryczne 
rozkazy. Pod kierownictwem znanych 
z energji funkcjonariuszy śledczych 
dokonano obławy, która w kilku 
dniach doszczętnie rozgromiła organi­
zację handlarzy żywym towarem. — 
Zbrodniarzy ulokowano w więzieniu, 
rozpoczęto indagacje, któremi kiero­
wał delegowany w tym celu sędzia fe­
deralny. Prasa opublikowała szcze­
góły skandalicznej afery. Wymienia­
no nazwiska różnych Nuchimów. Moj­
żeszów. Aszerów. Sal i Regin. Niemal 
wszyscy podawali się za obywateli 
polskich. Znowu pojawiły się przy­
cinki i złośliwe aluzje pod adresem 
„Polacos“. którzy zbiorowo mieli od­
powiadać za czyny osobników, nte ma­
jących nic wspólnego z polskim na­
rodem.

W odpowiedzi poselstwo polskie o- 
publikowało komunikat w prasie ar­
gentyńskiej. mający rewelacyjne zna­
czenie dla tutejszej opinji publicznej. 
W komunikacie stwierdzono na pod­
stawie aktów służbowych, że wszyscy 
handlarze żywym towarem za wyjąt? 
kiem jednego, nie mają prawa nazy­
wania się obywatelami naszego pań­
stwa, gdyż wyjechali z kraju przed 
1914 r. i w czasie pobytu zagranicą nie 
uważali za wskazane, ani potrzebne 
optować na rzecz Polski. Indywidua 
te są zatem obywatelami rosyjskimi, 
albo argentyńskimi, a w żadnym ra­
zie polskimi.

Niezależnie od akcji poselstwa, fe­
deracja towarzystw i poszczególne to­
warzystwa postarały się o dokładne 
informowanie argentyńskiej prasy. O- 
prócz tego rozpisywały się szeroko or­
gany polskie, nie omieszkując ze swej 
strony oddziaływać na zaprzyjaźnio­
nych dziennikarzy argentyńskich. —•

„Kurjera Poznańskiego")
Wspólna akcja wydała rezultaty pożą­
dane. Podziemny atak został odparty 
z korzyścią dla sprawy polskiej.

W jednej z poprzednich korespop- 
dencyj wspomniałem o wspólónej Iry­
dom i Ukraińcom taktyce szkodzenia 
Polsce. Żydzi oprócz handlarzy ży­
wym towarem mają tu również swych 
agitatorów komunistycznych, emigran­
ci ukraińscy zaś składają się w 90 
proc, ze zbolszewiczałyćh jednostek.

Otóż jedni i drudzy kolidują często 
ż przepisami karnemi z powodu de­
monstracyjnych pochodów lub popro- 
stu bandyckich napadów. W razie a- 
resztowania, mianują się obywa­
telami polskimi, wskazując na swój 
paszport Odmiennie rzecz się ma, je­
żeli chodzi o czynność dodatnią, przy­
noszącą zaszczyt obu mniejszościom 
narodowym. Wówczas pierwsi z du­
mą nazywają się „israelitas“, a drudzy 
„ukrainianos“. Charakterystyczny pod 
tym względem incydent zaszedł na u- 
roczystości, zorganizowanej ku upa­
miętnieniu „Niepodległości Ukraiń­
skiej". „Sokił“ i „Proświta" wspólnie 
wynajęli lokal od argentyńskiej partji 
socjalistycznej, gotując swym człon­
kom program szowinistyczny ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem Polski.

W trakcie przemów na sali wy­
buchł skandal. Grupa komunistycz­
nych Ukraińców w cichem porozumie­
niu ze słuchaczami, podzielającymi 
ich zapatrywania, opanowała lokal i 
przystąpiła do przymusowej jego 
„ewakuacji“. Powstała bójka, która 
zakończyła się klęską komunistów, 
gdyż policja interweniowała bardzo 
energicznie palkami na korzyść wła­
ściwych gospodarzy lokalu.

Zdarzenia takie są zwykłą rzeczą 
między Ukraińcami, wśród których cie­
mnota i pijaństwo tworzą podatny 
grunt dla haseł bolszewickich. Incy­
dent powyższy nie zadziwiłby też ni­
kogo. kto zbliska poznał życie w tutej­
szych towarzystwach ukraińskich. — 
Znamiennym jest machiawelizzm. z 
jakim ukraińscy szowiniści przedsta­
wili zajście w argentyńskiej prasie. — 
Mianowicie przypisali wywołanie

Pierwszy „moRry“ dzień w Waszyngtonie
„Uroczystości alkoholowe** nadały miastu uroczysty 

nastrój
Nowy Jork. (Tel. wh). W dniu 

wczorajszym w stolicy Stanów Zjedp. 
bardzo uroczyście obchodzono pierwszy 
dzień dozwolonego handlu alkoholem. 
Według wydanego obecnie rozporzą­
dzenia handel alkoholem dozwolony 
będzie od gódz. 9 rano do 2 w nocy. — 
Spragnieni po kilkunastoletniej „su­
szy" zwolennicy napojów alkoholowych 
odrazu zabrali się do dzieła.

Z okazji dopuszczenia publicznej 
sprzedaży alkoholu w Waszyngtonie od­
były się nawet uroczystości oficjalne. 
Pierwszą koncesję na sprzedaż wódki i 
piwa udzielono klubowi prasy, w któ­
rego lokalach odbyła się punktualnie o 
godz. 12-tej w nocy uroczystość wypicia 
pierwszych kieliszków wódki. W cere­
monii tej wzięło udział kilkuset dzien-

skandalu Pojakom, którzy jakoby zaw­
sze przeszkadzali ich uroczystościom 
narodowym.

W kromce policyjnej, zajmującej 
całe stronnice tutejszej prasy, codzien­
nie niemal spotyka się notatki o are­
sztowaniu polskich obywateli. Nazwi­
ska ich w 99 na 100 wypadków wyka­
zują przynależność do mniejszości na­
rodowych. Trudno z tern walczyć. — 
Szerokie masy argentyńskiego narodu, 
nie wykluczając nawet przedstawicie­
li prasy i nauki, nie zdają so­
bie sprawy ze stosunków w Polsce i 
nigdy nie zrózumią, różnicy między 
rdzennymi Polakami a Ukraińcami i 
Żydami. Dla tutejszej opinji „cinda- 
dano polaco" jest Polakiem, bez wzglę­
du na jego język, wyznanie i aspira­
cje polityczne.

Ze wśchódnią iście brutalnością 
odnoszą się bezrobotni Ukraińcy do 
bezrobotnych Polaków. Tutejsze wła­
dze skoncentrowały pozostających bez 
zajęcia emigrantów i obywateli ob­
cych na obszarach, nal. do Nowego 
Portu. Powstał tam prawdziwy obóz,

Ujęcie niebezpiecznych włamywaczy
W toku dochodzeń, prowadzonych 

przez policję przeciwko aresztowanym 
■niedawno Antoniemu Gielnikowi i to­
warzyszom, ujawniono szereg dalszych 
kradzieży.

M in. Gielnik wspólnie z aresztowa­
nym Józefem Wieczorkiem dopuścili 
się w nocy ńa 14 stycznia r. b. kradzie­
ży z włamaniem w warsztacie naprawy 
motocykli p. Romana Mikołajewskiego 
na Wierzbięcicach 46, gdzie zabrali 
części motocyklowe i narzędzia wartości 
1000 zł. Przedmioty te znaleziono u a- 
resztowanych przed niedawnym czasem 
z powodu licznych kradzieży braci 
Franciszka i Walentego Książków na 
Górnej Wildzie i 15. Pozatem ustalonó, 
że wspomniani Książkowi© dopuścili 
się większych kradzieży w restauracji 
„Belweder" w Poznaniu przy ul. Mar­
szałka Focha 15, gdzie Franciszek Ksią­
żek był przez pewien czas zatrudniony 
jako naiewacz piwa. Wartość skradzio­
nych wódek i stolowizny ocenia dzier-

nikarzy oraz przedstawiciele władz i 
zaproszeni goście.

Celem zapobieżenia nadmiernemu 
spożywaniu alkoholu oraz, aby nie ro­
bić nadmiernego apetytu gościom w lo­
kalach zakazano publicznego mieszania 
wódek. Przygotowanie ich może nastą­
pić tylko w miejscu odpowiednio ukry­
łem i niedostępnem dla gości.

Z powodu „uroczystości alkoholo­
wych" na ulicach zapanował do pewne­
go stopnia nastrój uroczysty. Lokale 
były przepełnione a właściciele lókąli 
publicznych, szynków i restauratorzy 
obficie zaopatrzyli się w wódki w prze­
widywaniu silnego zapotrzebowania ze 
strony spragnionych alkoholu obywateli 
stolicy.

zwany popularnie Villa Desocupación. 
(Miasto Bezrobotnych). Obóz podzie­
lono na dzielnice według narodowości, 
łącząc Polaków z Ukraińcami. Ostat­
ni dominowali wskutek swej przewa­
gi liczebnej. Wszelkie ich przestęp­
stwa, prowokacjei, napady bandyckie 
i prowadzona na szeroką skalę akcja 
komunistyczna szły na rachunek „Po­
lacos". W „Villa Desocupación" po­
wstało prawdziwie piekło dla spokoj­
nych naogół i pozostających w njem 
z musu naszych rodaków.

Z jednej strony dokuczali im Ukra­
ińcy, a z drugiej strony znęcała się nad 
nimi policja. Upokarzającym stosun­
kom położyła dopiero kres interwencja 
ludzi dobrej woli, którzy z wielką cier­
pliwością i znajomością rzeczy wyja­
śnili podkomisarzowi Sosa istotną sy­
tuację polskich bezrobotnych. Teraz 
policja w Nowym Porcie nareszcie na­
uczyła się odróżniać Polaków od Ukra­
ińców i Żydów. Rdzennych Polaków 
traktuje się z większą względnością, a 
nawet z pewną uprzejmością.

żawca restauracji „Belweder" p. Rajew- 
ski na kwotę 400 zł.

Zarówno Gielnik z towarzyszami jak 
i bracią Książkowie uchodzą za noto­
rycznych przestępców, którzy dopuścili 
się większej ilości kradzieży z włama­
niem.

W ostatnich dniach policja ujawniła 
sprawców kradzieży maszyny do pisa­
nia, popełnionej w dniu 12 październi­
ka r ub. u p. Tomasza Żaka w Pozna­
niu na Wierzbięcicach 11. Są to 20-let- 
ni Kazimierz Stojczyk z Poznania i 26- 
ietni Józef Binder rodem z powiatu no­
wosądeckiego w Matopolsce. Są oni a- 
resztowani z powodu innych prze­
stępstw ł znajdują się w poznąńskiem 
więzieniu sądowem. Skradzioną w 
swoim czasie maszynę odnaleziono u 
Alfonsa Jasickiego na Wierzbięcicach 
nr. li. (kl)

Ciężkie zatrucie jodyną
Wczoraj późnym wieczorem w bra­

mie pewnego domu na Wólnicy znale­
ziono kobietę, wijącą się w boleściach. 
Przywołane Pogotowie Lekarskie (55-55) 
stwierdziło ciężkie zatrucie jedyną w 
celu samobójczym. Po doraźnym opa­
trunku desperatkę odstawiono do szpi­
tala miejskiego w stanie bardzo groź­
nym. Jak stwierdzono, jest to kobieta 
lekkich obyczajów Ąnna Nowacka z 
Poznania.

Przyczyny samobójstwa nie zostały 
■narazie ustalone, jednakże jest prawdo­
podobne, że dotychczasowe życie obrzy­
dło desperatce do tego stopnia, iż posta­
nowiła je zakończyć w sposób samobój­
czy. (kl)

Przepowiednia pogody na czwar­
tek; Przeważnie pochmurno, miejsca­
mi opady. W zachodniej połowie kra­
ju nieco chłodniej, pozatem tempera­
tura bez zmian. Najpierw umiarko­
wane wiatry płd--wschodnie„ potem 
płn.-zachodnie.

W. 3. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO

(Ciąg dalszy)
122)

Oliwja posłuchała. Po dwugodzin­
nej walce z próżnemi, brzydkiemi my­
ślami, wyszła z domu już po jedenastej. 
Czemże była? Co uczyniła dla dobra 
ludzi? Co znalazła cennego, wyrwaw­
szy się w świat, oprócz miłości człowie­
ka. który był jej mężem? Przeszła w 
myśli wszystkich swoich znajomych. 
Jak oni żyli? Co było treścią ich życia? 
Czy nie grali wszyscy komedji pozo­
rów? Taka Lidja ze swojem otocze­
niem. złożonem z Mavennów i Bobów 
Quintonów. Tacv zwariowani Blenki- 
ronowie. Taka poczciwa a pusta Janet 
Philimore. Albo/te literacko - artysty­
czne koła, ktcde tak reklamowały Trio- 
nę — takie Szumne z wierzchu, a ubo­
gie w prawdziwą treść. Wśród tego 
wszystkiego Triona wyrastał na praw­
dziwego, duchowego olbrzyma. A co 
było po wielkiem rozstaniu? Życie w 
Mediów jałowe z dnia na dzień... Pół­
roczna podróż zagranicę... Egzystencja 
absolutnie bezcelowa... Blaise Olifant...

Wstyd; jedyna rzecz pozytywna, ałe w 
sensie ujemnym. Poprostu igrała z o- 
gniem. Poco wogóle wracała do Me­
diów? Unieszczęśliwiła bardzo szla­
chetnego człowieka. A on, jako męż­
czyzna, mógł skorzystać z jej słabości.

Jednak zlitował się nad nią, za co 
była mu teraz niewymownie wdzięczna. 
Nie kochała go. Nie mogła kochać. 
Ochl nie znosiła jego długiego nosa. 
Nawet, gdy ją całował... Ochl jak mo­
gła, jak mogła?...

Noc była cicha, ciepła. Pendish, 
wyciągnięte w dwa rzędy białych dom- 
ków, z jednej strony niewidocznych w 
mroku, z drugiej oświetlonych księży­
cem, robiło wrażenie wioski upiorów. 
Oliwja zlękła się echa własnych kro­
ków. A nuż z okien wychylą się gniew­
ne twarze i ostre £d°sy zapytają jej, 
dlaczego mąci spokój nocy?

Szła do męża. Sama nie wiedziała, 
czy z nakazu Myry, czy z innej pobud­
ki. Słowa służącej brzmiały w jej u- 
szach poprostu wyrocznie. A więc My- 
ra czekała na znak, którego się nie do­
czekała.

Nad uśpionym światem wtsiała głę­
boka cisza Doliny i góry stały w sre­
brzystej poświacie księżyca. Oliwja 
biegła białą wstęgą drogi, pełna inten­
sywnej świadomości swego cierpienia i 
pogodnie obojętnej wzgardy wszech- 
świata.

Szła do niego — do męża. Cała treść 
jej życia zamykała się w nim, tylko w 
nim. Nie widziała ani księżyca, ani 
gwiazd, ani piękna nocy. Czuła się już 
w jego ramionach. Słyszała wyobraź­
nia słodkie słowa miłości, uskrzydlone 
polotem genjuszu.

— Nie chciałby się zabić, gdyby cię 
nie kochał.

Tak powiedziała Myra. Oliwji zda­
wało się, że słyszy jej głuchy monoton­
ny głos. Gdybyż to była prawda? — 
Chciał się zabić! To było szczere. To 
była prawda. Widziała na własne oczy. 
Pamiętała, że Olifant nazwał Trionę 
„ofiara jednego kłamstwa".

Nagle poczuła się rozpaczliwie sa­
motna i przygnieciona ogromem świa­
ta. Pierwszy raz zdała sobie sprawę ze 
swojej przegranej życiowej. Nie umia­
ła kochać. W godzinie ciężkiej próby 
zawiodła tego, który ją kochał. W go­
dzinie, kiedy jedno słowo miłości, zro­
zumienia, przebaczenia miałoby dla 
niego wagę zbawienia, odepchnęła go 
od Siebie z nienawiścią i pogardą. Nie 
myśląc o jego nieszczęściu, oddała się 
pędznym próż-mstkom. Nie wyciągnę­
ła do niego pomocnych rąk i wtedy, i 
dzisiaj.

— Nie chciałby się zabić, gdyby cię
; hie kochał.

Policzki jej płonęły. Wszystkie sza- 
* leństwa, jakie popełnił przez ten ostat­

ni rok, stały się z jej winy. Za wyrzą­
dzoną jej krzywdę chciał zapłacić 
śmiercią. Ale nawet w tej straszliwej 
chwili nie zawołała na niego zbawczym 
głosem miłości. Biadała przed Myra, 
że już jej nie kocha, a nie dała mu żad­
nego znaku — znaku, na który czekała 
nawet Myra.

Szła do niego. Dotarła do pierw­
szych domów Fanstead. Jak ją przyj- 
mie? Jeżeli wzgardą, to co??? Znała 
drogę, choć nigdy nią nie szła, gdyż 
wypytała się o to przezornie, nie domy­
ślającą się niczego, Pettilandwoą. Zo­
baczyła napis nad bramą garażu i we­
szła na puste podwórze. W okienku na 
poddaszu paliło się światłe. Drewnia­
ne schodki prowadziły na poddasze ze 
dworu. Oliwja stanęła niepewnie z bi- 
jącem serce. Izba była otwarta. W pro­
gu siedział człowiek z głową ukrytą w 
dłoniach. Światło księżyca padało pro­
sto na niego. Nogi wspierał na najwyż­
szym stopniu.

Z ust Oliwji wydarł się stłumiony 
krzyk:

— Aleksy!
Drgnął, zerwał się jak podrzucopy 

sprężyną, spojrzał nieprzytomnym 
wzrokiem i zbieglszy z groteskowym 
pośpiechem po skrzypiących schodkach» 
porwał ją w ramiona.

(Dokończenie nastąpi).
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Z posiedzenia Rady miejskiej
Województwo wyznaczyło termin wyboru ławników — List 

prezydenłowej Wiiscnowej do prezydenta Ratajskiego
Wczorajsze posiedzenie rady miej­

skiej zagaił p. prezydent Ratajski, 
komunikując iż w dniu 3 lutego r. b., 
ł. j. w 10-iecie śmierci prezydenta Wil­
sona, zarząd miejski uczcił pamięć 
wielkiego Przyjaciela Polski przez zło­
żenie wieńca u stóp jego pomnika, o 
czem uwiadomiono telegraficznie p. 
prezydentowa Wiisońową. W odpo­
wiedzi na depeszę p. prez. Ratajskiego 
p. prezydentowa Wilsonowa 
odpowiedziała jak następuje:
LIST PREZYDENTOWEJ WILSON

„Waszyngton, dnia 3 lutego 1934 r.
Mój drogi Panie Prezydencie!
Jestem głęboko wzruszona wiado­

mością Pańską z doniesieniem o złoże­
niu wieńca pod pomnikiem mojegp mę­
ża w 10 rocznicę śmierci jago.

On tak namiętnie kochał Polskę, że 
zepewnienie Pańskie o nieustannym 
dla niego hołdzie, zagrzewa moje ser­
ce. Dziękuję Panu!

Pozwól mi Pan złożyć Jemu i Pani 
Ratajskiej życzenia wszelakiej pomyśl­
ności, łącząc wysokie poważanie i głę­
boki szacunek.

Szczerze Panu oddana
Edith Bolling Wilson.“

TERMIN WYBORU ŁAWNIKÓW 
MIEJSKICH

W dalszym ciągu obrad p. prezydent 
odczytał nadesłane wczoraj pismo wo­
jewództwa w sprawie wyboru ławni­
ków miejskich, który to wybór odbędzie 
się na specjalnem posiedzeniu Rady 
miejskiej w dniu 9 marca. P. Prezy­
dent wyjaśnił równocześnie, że opóź­
nienie w tej sprawie zostało spowodo­
wane trudnościami prawniczemi, po- 
wstałemi w związku z wprowadzeniem 
nowej ustawy samorządowej. Resztę 
posiedzenia wyborczego w dniu 9 mar­
ca wypeirji referat p. inż. Czarneckiego 
o rozbudowie m. Poznania.

Dalej p. Prezydent odczytał pismo 
Ubezpieczalni Krajowej, w któyem u- 
rzędnicy Ubezpieczalni komunikują, iż 
zebraną z okazji 15-lecia istnienia in­
stytucji i urzędowania p. radcy Wybie­
ralskiego kwotę 442,32 zł składają w 
myśl intencji p radcy Wybieralskiego 
na fundusz imienia b. przewodniczące­
go Rady miejskiej śp. inż. Witolda He- 
dingera.

KOMITET ROZBUDOWY MIASTA 
POZNANIA

Na wniosek ref. radnego p. Mał­
kiewicza, Rada miejska zatwierdzi­
ła wybór członków Komitetu Rozbudo­
wy miasta Poznania, w skład którego 
weszli: p. Prezydent Ratajski, oraz 
PP- inż. Skotarek, Rugę, Pl u­
ciński, Sobczak, Liczbiński, 
dyr. Pilatowski, Adamek, inż. 
Czarnecki, dr. inż. Kryzan, inż- 
Z a u s i bud. Trawczyński.

REGULAMIN KOMISJI REWIZYJNEJ 
RADY MIEJSKIEJ

Na wniosek ref. radnego p. dr. D a 1- 
bora, Rada miejska uchwaliła bez 
zmian regulamin Komisji Rewizyjnej. 
Bez zmian również przyjęto na wniosek 
ref. radnego p. Górnickiego w 
sprawie uzupełnienia projektu ulicy, 
łączącej ulicę Wrocławską z PI. Ber­
nardyńskim.

BOISKA SPORTOWE
W piątym punkcie radny p. Borys 

zarefęrował plan zabudowania tćrenu 
pod boięko, leżące między torem kole­
jowym a przedłużeniem ul. Cichej i Al. 
Pułaskiego. Plan przewiduje budowę 
placów do koszykówki, boiska piłki 
późnej, trybun dla publiczności i t d. 
Plan przyjęto bez zmian.

Następnie Rada miejska uchwaliła 
pa wniosek radnego P- Mrożą plan 
zabudowania południowej części Dęb- 
ca oraz na wniosek radnego p. Zawidż- 
kiegó prźyjęła projekt budowy placu t 
sportowego na terenie radjostacji przy 
ul. Bukowskiej.

Po referacie p. radnego Libery 
Rada miejska zatwierdziła powziętą w 
odnośnej komisji uchwalę, która po­
nownie odrzuca sprzeciw p. Muellera

• co do zmiany lito ji regulacyjnej ulicy 
Gdańskiej.

Sprawę sprzedaży maski budowlanej 
na Łazarzu referowaną orzez p. radnego 
Szymańskiego, załatwiono po my­
śli wniosku komisji. Cena sprzedaży 
maski, obejmującej 205 m. kw„ wynosi 
1.640 zł, t j. po 8 zł za metr kw,
WNIOSEK NAGŁY KLUBU NARO- 

WEGO
Na zakończenie obrad p. prezydent 

Ratajski udzielił głosu przewodniczą­
cemu radzieckiego Klubu Narodowego 
p. red. B. Jarocbowskiemu, któ­
ry oświadczył w sprawie wniosku na­
głego Klubu Narodowego co następuje:

W myś! nowej ustawy samorządo­
wej Rada miejska winna dokonać wy­
boru ławników miejskich, których ka­
dencja biegnie równolegle z kadencją 
rady. Jednakże mimo upływu dwóch 
miesięcy, dotychczas z niewiadomych 
przyczyn władza nadzorcza wyboru 
ławników nie zarządziła. Ponieważ sy­
tuacja ta niekorzystnie odbija się na 
toku pracy organów samorządowych, 
Klub Narodowy zgłosił w powyższej 
sprawie wniosek nagły, zmierzający do 
przyspieszenia terminu Wyborów i u- 
sprawnieńia w ten sposób warun­
ków pracy. — Wobec jednak pisma, 
nadesłanego w dniu dzisiejszym przez 
województwo, które to pismo wyznacza 
termin wspomnianych wyborów na 
dzień 9 marca, uważamy sprawę za za­
łatwioną w myśl intencji naszego wnio­
sku.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Nowy wielki film francuski
Jest w nim wiele rzeczy i spraw, które 

nas zastanawiają. Dramat? Nie. Komc- 
dja? Nie. Więc rrtoże operetka ’Również 
nie. Raczej zupełnie coś nowego, odręb­
nego. .,14 Lipca" inscenizował Rêne Clair. 
Wièmy, co nazwisko to oznaeza. Mówi 
ono daleko więcej, niż niejedna głośna 
„gwiazda“. René Clair. Zapowiedź od­
biegnięcia od utartego szablonu, zamani­
festowanie nowego dzieła sztuki przez 
wielkiego „mixera ekranu“. Jak świetnie 
konstruuje René Clair swój film!

Twórca „Pod dachami Paryża“ i tym 
razem w wielkim i nowym obrazie ..14 
Lipca“ znalazł oryginalną formę wypowie­
dzenia się. Wielopłaszczyznowa intryga 
świetnie wiąże się z rytmem życia wiel­
kiego miasta. Niewiadomo kiedy kończy 
się pełen dynamiki epos Paryża, a zaczy­
na natomiast niepozbawiona sentymentu 
i ciepła opowieść miłosna. — Oto dzieło 
mistrza, które zaciekawia nas temwięcej, 
że ujrzymy je już wkrótce w Poznaniu.
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Wiadomości potoczne
MIEJSCOWA

_ ‘ Tow. Gimn. „Sokół" POznań-Wl- 
niary. Zebranie w sobotę 3 marca o go­
dzinie 19 na salce. O liczne przybycie 
uprasza Zarząd.

Teatr świetlny „SŁONCE“
Dziś, w czwartek, dnia 1 marca b. r. WIELKA PREMJERA:

Najpiękniejsze arcydzieło filmowe ERYKA POMMERA

CESARZOWA i JA...!
W rolach głównych:

CHARLES BAYER PIERRE BRASSEUR

W celu uświętnłeńia dzisiejszej premjery specjalnie zaanga­
żowana Orkiestra Symfoniczna z 24 osób pod dyrekcją 
B. Kubika odegra przed każdym seansem: „Marsz Powi­

talny oraz 2 przeboje z fiiinu.

portj. 1011

Przed Targami Poznańsklemi
Gdynia. (HAP). Bawił tu dyr'. 

Targów Poznańskich p. Krzyżankie- 
wicz i odbył konferencję z odpowied-

niemi sferami gospodarczemi. Kwestja 
udziału Gdyni jest prawne, że zdecy­
dowana. Ćo do portu, to decyzja za­
padnie w dniach najbliższych.

KALENDARZYK
Czwartek, 1 marca 1934.

Słońce: wschód 6,40 — zachód 17,31 — 
długość dnia 10 godzin 51 min.

Księżyc: wschód 17 59 — zachód 6,38- 
Kai. rzk.: Albin B„ Antonina — jutro

Helena Ces.
Kai. słów.: Budzisław — jutro Radosław.

Zebrania
Dziś o 19,30 Stów. Młodzieży Polskiej 

(Starołęka), w salce paraf jalnej.
o 20 Tow. Uczniów Handl, w ognisku 

al. Marcinkowskiego 26;
O 20 Tow. Młodych Przemysłowców 

(metalowcy), w bibliotece w Domu 
Rzemieślniczym.

Jutro o 20 Stów. Inżynierów — ogólne ze­
branie w sali K. T., ul. Nowa 8;

o 20 K S. ,Cvbina“, u p. Wiesnerowej: 
o 20 Baczność 10-tacy (68 p. p), u p-

Tomczaka, ul. Wroniecka 13; 
o 20,15 Koło Filologów, w II klinice

chorób wewn. U. P., szpital miejski 
ul. Szkolna 14 16.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji z Mullerów Maciejewskiej 

o gódz. 15 z kaplicy szpit. miejskie­
go, ul. Kozia.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Wroniecka 4 — towary łok­

ciowe, jedwabie, firany. materjały na 
płaszcze, pantąlony. pończochy, ręka­
wiczki. obuwia itd.. rozm. meble, for­
tepian, obrazy, lustra.

TEATRYj
Teatr Wielki; Dziś — „Wesoła wojna". 

(Premjera).
Teatr Polski; Dziś — „Czwarty do ferii-

ge‘a“.
Teatr Nowy; Dziś — Przedstawienie za­

wieszone.

Z TEATRU
„Czwarty do bridge*a“. Kome­

dia w 3 aktach Adama Grzymały Siedlec­
kiego Teatr Polski. Reżyser: K. Korec­
ki. Wykonawcy pp.: Koronkiewiczówna, 
Zielińska, Bogusławski. Noskowski, Zie- 
jewski. Dekoracje: Z. Szpingier.

Dwoje młodych pokochało się i chcą 
się pobrać. On sierota bez rodziny, 
ona jedynaczka u owdowiałego ojca, 
który nie sprzeciwia się małżeństwu. 
Zdawałoby się, że już po pierwszym 
akcie można dać na zapowiedzi i spu­
ścić kurtynę. Tymczasem przed zako­
chanymi wyrasta przeszkoda. Niespo­
dziewana i niecodzienna.

Ojciec panny, niejaki Denhelł, pod­
starzały kobieciarz na emeryturze, roz- 
szedł się był przed laty z żoną. Bie­
daczka długo tolerowała jogo erotycz­
ne susy, w końcu opuściła dom i żyła 
samotnie, aż cierpienia moralne pod­
kopały jej zdrowie i przyspieszyły zgon. 
Umarła i kochanka Denhella, której 
porzucony mąż wyjechał do Ameryki 
i tam, pod angielskiem nazwiskiem 
Swana, życia dokonał. Otóż młody 
lekarz, który pokochał pannę Denhel- 
lównę, jest jego synem.

Odkrywa się to powoli. Siedlecki 
po mistrzowsku stopniuje napięcie te­
atralne, póki młodzi nie staną przed 
całą prawdą, która wygląda fatalnie. 
Bob Swan ma ożenić się z córką ko­
chanka swej matki, człowieka, który 
unieszczęśłiwił jego ojca. Dęnhellów- 
na ma świadomęść, że wyszłaby za sy­

na kochanki swego ojca. Kobiety, któ­
ra unieszczęśliwiła jej matkę. Co bę­
dzie dalej?

Gdyby Siedlecki potrzebował legi­
tymować się jako świetny człowiek te­
atru, to „Czwarty do bridge‘a“ sam je­
den by na to wystarczył. Jesteśmy 
trzymani w nieustannem rozciekawie- 
niu i napięciu. Ciągle coś się dzieje, 
coś się gmatwa i rozplątywa. chociaż 
między osobami działającemi — pod­
kreślmy to dobitnie — nie zachodzi 
właściwie żaden konflikt. Denhell, je­
go córka i Bob nie mają żadnych wła­
snych nieporozumień, żadnych tarć, 
żadnych sprzeczności. Wszyscy są w' 
zgodzie, wszyscy pragną jednego i te­
go samego, a tylko przeszłość im prze­
szkadza. Przeszłość, w której młodzi 
nic nie zawinili. Zawiniła matka Bo­
ba, lecz jej rachunek został wyrówna­
ny w zaświatach. Zawinił Denhell, 
lecz jego ekspiacja, chociażby ją pod­
jął, niczego w sytuacji młodych nie 
zmieni. Rozstrzygnąć muszą oni sa­
mi — i tak się stanie.

Najprościej ujmuje sytuację Bob 
Swan. Dla niego niema w tern poło­
żeniu żadnej kolizji. Jest (jak powia­
da) przyrodnikiem i takie sprawy, ja­
kie zaszły mi$dzy Denhellem a jego 
matka, traktuje biologicznie, więc u- 
waża je za wyjęte z kręgu odpowie­
dzialności moralnej. Określenie: „ge- 
njusz gatunku" tłomaczy dla niego 
wszystko, co się stało i co stać się mu- 

! siało, jego zdaniem. Tak chciał los — 
trudno. " Ale inaczej jest z dziewczy­

ną. Ta nie rozstrząsa, nie wnioskuje, 
ale czuje.

Ma ona dla pamięci matki kult pe­
łen czci i żalu. Dawno przejrzała lek­
komyślną i płytką naturę swego „Pa- 
pusjńskiego", więc zbyt surową odpo­
wiedzialnością go nie obciąża. Wie 
jakim był i jest. Ale do kobiety, która 
odebrała matce męża, czuje wstręt i 
nienawiść. Jakże ma wyjść za jej sy­
na? Pierwszym odruchem postana­
wia zerwać narzeczeństwo. My — ró­
wnież pierwszym odruchem — staje­
nny po jej stronie. Wydaje się nam, 
że zrozpaczona dziewczyna idzie za 
dobrym instynktem. A jednak, gdy 
sztuka kończy się dobrze i gdy Den- 
heliówna pada Bobowi w ramiona, to 
i my, po namyśle, nie możemy odmó­
wić Siedleckiemu racji ani logiki.

Nie chce on dopuścić do takiego 
rozstrzygnięcia, w którem ludzie po­
kutowaliby za winy nieswoje. A tak 
byłoby z Bobem i jego narzeczoną. 
Niechaj umarli grzebią swoje umarłe 
— powiada Siedlecki — a żywi niech 
żyją swoim losem. Kochają się, chcą 
być ze sobą szczęśliwi, więc miłość 
przeniesie ich ponad wspomnienia 
przeszłości, której nie tworzyli i na 
którą wpływu mieć nie mogli. Pew­
nie byłoby łatwiej i nawet popularniej 
wyjść z tej pułapki przeż drzwi melo­
dramatu, ukazując w zakończeniu 
dwie młode dusze rozdzielone przez 

' winy rodziców i pokarane, może na 
i całe' długie życie, nie za swói grzech. 
| Siedlecki postąpił sprawiedliwiej i

bardziej po ludzku. Niesłuszną była­
by objekcja, że młoda dziewczyna 
nie wiadomo czemu zmienia swe 
pierwsze postanowienie i do Boba po­
wraca. Perswazje, jakiemi ją zarzuca 
poczciwy stary przyjaciel Denhella, są 
istotnie błahe i nikogo przekonaćby 
nie mogły. Musimy jednak zdać so­
bie sprawę, że dziewczyna bynajmniej 
nie tym frazesom ulega, lecz innej, po­
tężniejszej mocy. Decyduje w niej mi­
łość, instynkt przemożniejszy nad 
wszystko.

Wspomniałem już o wirtuozow­
skim chwycie, z jakim Siedlecki zbu­
dował te trzy bardzo zajmujące akty 
z rozmów między czterema osobami. 
Crescendo dramatyczne nie słabnie ani 
na chwilę, a szczyt osiąga w akcie o- 
statnim, tym zwykle dla autora naj­
trudniejszym technicznie. Charakter 
rystyka figur wyrazista i bardzo cie­
kawa, stąd role wdzięczne i mocno na 
teatrze się trzymające. „Czwarty do 
bridge‘a“ wywarł duże wrażenie. O- 
klaskiwano rzęsiście zarówno sztukę, 
któr adaje widzowi mnóstwo do prze­
życia i do przemyślenia, jak aktorów, 
która daje widzowi mnóstwo do prze- 
nie wyjątkowy przez wybornie zesta­
wioną kombinację humoru, sentymen­
tu i chwilami groteski. Warto będzie 
powrócić do wykonania i zająć się 
niem szczegółowiej.

Teatr był wysprzedany do ostatnie­
go miejsca.

WITOLD NOSKOWSKI.
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SPORT
Ciężka atletyka

Mistrzostwa okręgu poznańskiego w 
podnoszenia ciężarów odbędą się w pią­
tek, 2 marca w hali ćwiczeń KI. Sport. „H 
C. P." przy Górnej Wildzie 180. Dojazd 
tramwajem nr. 4. Do mistrzostw stają 
najsilniejsze zespoły okręgu, a wśród za 
wodników m. in.: Tomkowiak, Pawlicki, 
Zeiffert Zajączkowski z klubu „Zbyszko" 
— Pietrewicz, Gnybowski, Dopierała, Fi­
lipiak. „H. C. P." — Torzecki, Wojciechow­
ski. Łukaszewicz. Nowicki, Jakubowicz, 
Handke; Spychała Kałek, „Sztekker“ — 
Matuszewski F. Matuszewski E., Pawiń- 
Skf Syl wester, Kabaciński Franciszek, Le­
wandowski Jan z Inowrocławia oraz ze­
spół z Stów. Sp. ze Swarzędza, Początek 
zawodów w podnoszeniu ciężarów o go­
dzinie 20.

Pięściarstwo
'.7artaM otrzymała zaproszenie od po- 

łńdniowo-niemieckiego związku bokser­
skiego na rozegranie kilku spotkań i to 
w Hanowerze, Magdeburgu oraz Brun- 
świku. Wyjazd „Warty“ mógłby nastą­
pić w maju, gdyż do tego czasu ma ona 
terminy zajęte. (Pat.)

Warszawa i Łódź, spotkanie między­
miastowe, odbędzie się 18 marca w stoli­
cy. Gdyby warszawskiemu okręgowi bo­
kserskiemu udało się jednak zakontrak­
tować ostatecznie mecz z reprezentacją 
Moskwy, wówczas spotkanie z Łodzią zo­
stanie przełożone na inny termin. (Pat.)

„Warta“ wyjeżdża do Zgorzelic i Drez­
na w połowie marca na zaproszenie miej­
scowych klubów i rozegra tam dwa spo­
tkania w dniach 16 i 19 marca.

Piłka nożna
Nadzwyczajne walne zebranie ligi od­

będzie się 18 marca w Warszawie. Na po­
rządku obrad prawdopodobnie poza zmia­
nami statutowemi poruszane będą również 
uchwały walnego zebrania PZPN. (Pat.)

„Admlra" _ „KSW.“ B. 3:0. Łatwe 
zwycięstwo benjaminka kL B.

księcia z bajki. Okazuje się, że młodzie­
niec jest bogatym spadkobiercą z arysto­
kratycznego rodu. Jego ojciec, po stracie 
żony, usunął się od świata i poświęcił się 
służbie Bożej. Spełniają się więc marze 
nia dziewczyny, choć zwalczyła je, ulega­
jąc głosowi serca. Role główne grają: 
Simone Genevois, znana francuska aktor­
ka dramatyczna, i Jaques Catelaine. W 
filmie oglądamy doskonałe zdjęcia, zwła­
szcza piękne fragmenty zabytków archi­
tektonicznych.

Nadprogram — dwie bardzo wesołe far­
sy. (ver)

Z Teatru Nowego
Dziś z powodu próby generalnej ze 

sztuki „Zmartwychwstanie“ przedsta­
wienie zawieszone.

Jutro premjera „Zmartwychwstania“ 
według arcydzieła Lwa Tołstoja — 
sztuka w 5 aktach (15 obrazach) H. Ba- 
taille‘a w nowej rewelacyjno , - monta­
żowej inscenizacji, z gościnnym wystę­
pem artystki Teatru Narodowego w 
Warszawie Haliny Cieszkowskiej.

METROPOLIS

SERCE OLBRZYMA
z WALLACE !« beery

poraź ostatni

Huraganowe brawa podczas seansów 
oto dowód zadowolenia publiczności !

porti. 1010

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 28. 2. 1934 r.
Dewizy:
trans. sprzed. kup

Belg ja 
olandja 
Kopenhaga 
Londyn

123.82
357.15
120.55

28.93—26.95

124.13
358.05
121.15
27.08

123.51
356.25
119.95
26.80

Nowy Jork czek 5.32% 5.35 5.30
Nowy Jork kabel 5.33 5.36 5.30
Oslo 135.70 136.35 135.05
Paryż 34.94 35.03 34.85
Praga 22.00 22.05 21.95
Sztokholm 139.18 139.88 138.48
Szwaj car ja 171.4 171.88 171.02
Włochy 46.20 46.32 46.08
Berlin 210.40

Tendencja niejednolita.

RECENZJE KINOWE
Kino „Oświatowe T, C. L." wyświetla 

film p. t. „Wiara, nadzieja, miłość". Bo­
haterką filmu jest sierota przygarnięta 
przez poczciwych ludzi i wychowana na 
zasadach religijnych. Dziewczę lubi od­
dawać się fantastycznym rojeniom, od­
wiedza ruiny pobliskiego zamku i za­
chwyca się pięknemi tradycjami dawnych 
jego właścicieli. Dziewczę pokochało mło­
dego człowieka, ale stara się stłumić oo 
rywy serca, bo fantazja każę czekać na

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Zapowiedziana operetka genjalnego 
kompozytora Jana Straussa „Wesoła 
wojna", której premjera odbędzie się 
dziś, zainteresowała melomanów lek­
kiej muzyki tem więcej, że kompozytor 
znany jest z tak popularnych operetek 
jak „Baron cygański“ i „Zemsta nie­
toperza".

W piątek staraniem Kola Rodziciel­
skiego przy gimnazjum im. gen. Za­
moyskiej „Wesoła wojna“. Czysiy do­
chód przeznacza się na pomoc dla nie­
zamożnych uczenie. Reszta biletów 
do nabycia u p, Szrejbrowskiego.

Z Teatru Polskiego
Wczorajsze przedstawienie „Czwar­

tego do bridge‘a“ Grzymały Siedlec­
kiego wyprzedane było do ostatnich 
miejsc. Dziś i jutro „Czwarty do brid- 
ge‘a“.

Papiery wartościowe i obligacje:
4% poż. inwest. . . . 107.25
5% poż. konwers. . . 56.75
5% poż. kolejowa . . 54 75—54.35
6% poż. dolarowa . . 68.25
1% poż. premj. doi. . 53.50—54.00
7% poż. stabiliz. . . 57.13—57.38

w drobnych . . 57.50—57.88—57.75 
Tendencja mocniejsza.

Akcja w złotych:
Bank Polski ..............................................85.75
Lilpop ..........................  11.20
W. T. F. Cukru.....................................16.75
Norblin.........................................23.00

Tendencja niejednolita.

PŁODY ROLNICZE
' Zboża i nasiona oleiste za 1 900 kg. 

reszt: za 100 kg.
B e r 1 i n, 28. 2. 1934 r. 

Pszenica march. 76—77 kg.
fr. 3erlin...........................194,5—190,(0
Tendencja spokojna.

Żyto march. 72—73 kg fr.
Berlin............................... 162,00

Jęczmień browarowy dobry 
fr Berlin . • •
Tendencja stała

Jęczmień browarowy dobry.
od st march . . . 167,00—
Tendencja stała.

^czmień aiy średni gat 
i jakości fr Berlin . . . 165.00' 
Tendencja stała

Jęczmień jary oredni gat 
i .akości od stacji march tob.OO 
Tendencja stała

Owies march fr Berlin . 144,00 
Tendencja stała

Owies march od st march 135,00— 
Tendencja stała

Mąka pszenna wyb krajowa
...................... 32,00-

Tendencja spokojna
(dodatek zagraniczny 1—1,50 Mk.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości 'O—50%)..................31,00 —
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna -dekarska 
kości (0—65%) ..... 30,00
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia 0—70%) . . . 22,20
Tendencja spokojna,

Otrębv pszenne...................... 12,00
Tendencja spokojna.

Otręby żytnie ..... 10,50—
Tendencja spokojna.

Groch Victoria....................   40,00—
Groch drobny jadalny ... 30,00-
Groch pastewny......................19,00—
.......................................... .... • 16,00—
Bób . l6,fi0 -
Wyka ...... » . > . 15,00-
Łubin niebieski ..... 13,00—
Łubin żółty .......
Seradela nowa . .... 13,00-
Rućhy lniani 37% .... 12,10-
Kuchy „ orzecha ziemn. 50% 10,00—
Kuchy mielone 1060—
Wytłoki suche . .... 10.10—
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg.................. 8,90
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin...................... 9,30
Płatki ziemniaczane .... 14,30 -
Ziemniaki jadalne białe . . 1,30—
Ziemniaki czerwone ... 1,’O-
Ziemniaki inne żółte . . 1,70-
Ziemniaki fabryczne w fen.

za funt............................... 9,00
Ogólna tendencja spokojna.

Notowania terminowe:
Owies marzec...................... 144,00

„ maj...................... .... —

158,00

183,00

174,00

173,00

161.00

152.00

l4'>,00

33,00

32,00

31,00

3.20

12.20
10,80
45,00
35,00
22,00
17,00
18.50 
13,09
13.50 
18.75 
20,00 
t2,>0 
10,10 
10,70 
10,20

14,80
1,40
'.50
1,85

Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

ARTRETYK jest inwalidą Najlepsze! Najtańsze!
DRZEWO OPAŁOWE

poleca drwatnia P. O. Caritas, Ceny z dostawą w dom:
Koszyk rąbanego drzewa ..... 0,60 zł
1 m rąbanego drzewa . . * ... 18,— zł 
1 m .żmętego drzewa . ...... 16,50 zł
1 m szczap w całości ..........................15.— zł

Drze wo suche 1 kl. Zamówienia kierować prosimy do 
biura Poznańskiego Okręgn „Caritas“ uL Podgórna 10 a, 
teł. 55,88 i 16-80 oraz do, drwa ln: przy ul Górną Wilda 34.

winna wiedzieć!
Sprzedajemy codzień 

bity drób:
Kury la pól kilo . .
Indyki pól kilo ....
Jaja I a do picia mdl. -------
Masło I a deser. 1.80—1.90 zł 
Masło wiejskie, sery i t. d. 

po cenach targowych
„JASERMA“
płac Sapieiyński 2, teł. 39—19 

zr 5 700

oo dolegliwości artretyczno-reumatyczrief jako wynik przesycenia 
organizmu kwasem moczowym, oraz powstaie na tem tle stany 
zapalne powodują bóle zniekształcają stawy, utrudniają ruchy po 
wodują stopniowo utratę zdolności do pracy i prowadza wreszcie 
do kalectwa. Tylko zioła Magistra Wolskiego „Reumosa' zawie­
rające Schin - Schen. niezmiernie rzadk» a,,;«
w krótkim czasie skuteczne wyniki ,v ci

i bólach ischiasu.

ZIOŁA ze znak, ochr,

świeżo

REUMOSA
Do nabycia w aptekach, drogeriach lub w wytwórni Magister 
Wolski, Warszawa. Złota 14. Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie. ng 4728

OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
I t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a =,każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

OSOBISTE

„Dla mnie 
podwieczorek“

namawiasz u kelnera, tylko 1 ztp- 
ty, w Cukierni Webera, ul. No­
wa 4. cLr 1 010

Karol Jankowski i Syn 
Bielsko

Oddział fabryczny, Poznań. Plac 
Wolności 17. Polecamy: Materja- 
ły męskie, damskie, i wojskowe 
po cenach ściśle fabrycznych.

dr 956

Pończochy — rękawiczki 
skarpetki

sprzedaje najtaniej L. Szlapczyń- 
ski. Poznań. Stary Rynek 89.

dg 1001

Zawsze
modne, wytworne

trwale Samodziały Leszczkow- 
skie Romana Żurowskiego na 
ubrania, płaszcze, kostiumy. — 
Czysta wełna, ceny fabryczne. 
Cz. Kwiatkowski. Gwarna 8.

zdr 29 637

Znawcy sztuki ubierania 
kupują piękne,, modne 

wiosenno - letnie mate­
riały męskie bielskie 

ubraniowe, płaszczowe 
w firmie Władysław Zlotogórski, 
Poznań. Kramarska 19(20. piętro, 
hurt - detal, tanio. 500 deseni. 

Pr 2553-7,28

Pianino
mało używane sprzedam 1400 zł 
za gotówkę. Zgłoszenia Kurjer 

Poznański zdg 28 568
Meble

najtaniej, gwarantowane dogod­
ne warunki, tylko fabryka mebli 
Rynek Śródecki. zdg 22 23<

Motor
elektryczny 10 k. m. 220 volt, prąd 
zmienny tanio na sprzedaż. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdg 28 778
Podarki

imieninowe praktyczne tanie 
mus“. Strzelecka 1.

Pg 2 557-53.428
„Ba«

Meble
najtaniej J. Baranowski
Poznań. Podgórna 13.

Pg 2519-23.59

Kupię młynek
do mielenia lu$' k Perplex. Miag 
lub podobny. Edmund Stani­
szewski, Krotoszyn. dg 1061

Beczki
do smoły dobrym stanie kupie. 
Wierzbięcice 38/38. Pg 8 058-53 467

Samochód
4 osobowy, mało używany, kupię. 
Wierzbięcice 3,'38.

Pg 3 153-53.466

Konie
silna, robocze, kupl^. Wjęrzbięcb

!’g 3 054-58,485ce 36/38.

Klatkę
drucianą do papugi kuplę. Ofa-- 
ty Kurjer Poznański zdg 29 083

Kasę
rejestracyjną National kupie. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 29 061

Pokój
słoneczny. Mielżyńskiego 1, m. 12 

zdrg 29 068

Pokój
elektryczność. Wierzbięcice 53 
— 7. zdg 28 618

Przyjmę
na mieszkanie meblowane w willi 
pana lub panią na stanowisku od 
zaraz. Mieszkanie jest luksuso­
we na parterze. Okolica Walów 
Jagiełły. Cena przystępna we­
dług umowy. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdg 28 647

Niekrępnjęcy
Jasna 8, m. 9. zdg 28 706

23. ROZMAITE

Kapelusze damskie
przerabia szybko i gustownie 
„Krystyna", ul. Fredry 6.

zdr 29 631
Detektywne

biuro Greif od 23 lat wywiady, 
obserwacje. Cieszkowskiego 8.

zdg 27 134
Przepisuję

maszynie francuskie, angielskie, 
niemieckie. Młyńska 3 — 9.

Pg 2501-53.430 a
Tanio

wykonuje przerabia swetry gar­
sonki bluzki, sukienki itp. „Tri- 
cot". Pocztowa 23. Pg 2 555-7,64

a2 'ZUK/ POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych -

Gospodyni
z dobrem gotowaniem, piecze­
niem ciast, chowem drobiu, do­
brem! świadectwami na majątek. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 28 494 ___
Ceglarz

chlubne świadectwa na życzenie 
gwarancja, poszukuje posady. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 28 497
Krawcowa

dzielna poszukuje posady po do­
mach. wyjedzie chetnie na wieś. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 28 507
Szofer . ślusarz

syn rodziny ziemiańskiej, kawa­
ler. uczciwy, trzeźwy, poszukuje 
posady. Wymagania skromne. 
Łaskawe oferty Kurjer Pozn.

zdg 28 514
Dziewczyna

z dobrętn świadectwami — do wszystkiego z gotowaniem poszu­
kuje posady oa 1. 8. 34. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 28 6ol

Samodzielny
młynarz szuka posady (później 
pożyczka bib spólnik. Oferty Ku- 
rjęr Poznański zdg 28 511/12

Czeladnik
piekarski poszukuje posady za­
raz. Adres Kurjer Poznański 

zdg 28 780 .

Z 4 000 złotych
poszukuję posady inkasenta, ma­
gazyniera. ka-jera. do ekspeoy- 
cji lub Ł p. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 28 966________

Książkowa „ bilansistka
pisząca biegle na maszynie z zna­
jomością iezyka polskiego i nie­
mieckiego poszukuje no-any- 
Ustawia oilanse Łaska«¡e JJK, 
szenia Kurjer Pozn. zdg 24 aua

miłosna w kinie „Moje“ z 
Glory i Alb. Prśjanem. Szalona 
ekspada pięknej patii.

portj. 1003

„Przygoda“

Czaru ąca
Anny Ondra w najwytworniej- 
szyrn arcypfkantnym filmie- 
„Sfinks". portj. Luua

Pr7 rJ rtł a ł a na miesiąc marzec 1934 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
* I ¿Cupiała w ekspedycji ul 8.20. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do
—;—;----- ;------------- — domu w Poznaniu zl 3.70. z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl /4.14, kwartalnie zl 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i K p. wydawniotwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, a abonenci nae mają 
prawa domagania się nisdestarczonych numerów lub odszkodowania.

wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72, p. K O Poznań nr 290 14-’

Ogłoszenia na stronie 6-!amowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugęj 

------ --------------- ------ 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-Iamowego .mili­
metra. Ogłoszenia ¡skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia no 
wydania porannego przyjmujemy, do godz. 18.30, w, nagłych wypadkach do godz 22 u 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. tl. większe dłużej według możności- 
Drobne ogłoszenia (naji.yżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): «Iowo nagłówkowe musie 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstaie 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie Odpowiada.
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